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Ogólne zasady hodowli zw ierząt domowych.
Podług rozprawy prof. M.Wilkensa umieszczonej w „Handbueh der ge- 

sammten Landw irthsehaft11 von Dr. Th. Freiherr von der Goltz

napisał 

Julian b a r o n  B ru n iek i .

(Dalszy ciąg).

D) O p o s t ę p i e  z a s to, s o w y w a n  i a s i ę .
Pod zastosowywaniem się — akkomodacyą — rozumie­

my przyzwyczajanie się do zmienionych warunków życia: do 
innego klimatu, pożywienia lub używania swych organów, 
niż dotychczas. Jeżeli zwierzę ma się do tak zmienionych 
warunków życia zastosować, to musi ono swój organizm od­
powiednio ułożyć — dzieje się to przez zwiększona drażli- 
wość pewnych, szczególnych nerwów.

Zwróćmy uwagę najprzód na zastosowanie się do klim a­
tu. Skoro skórę zewnętrzną (naskórek) zwierzęcia dotknie 
prąd zimnego powietrza, tak zaraz nerwy czucia tejże po­
drażnione zostaną ; przenoszą to uczucie za pomocą mózgu 
na nerwy naczyń krwionośnych w zewnętrznej warstwie skó­
ry — i w tej 'samej chwili część krwi przez ściągnięcie 
czyli zwężenie się naczyń wraca do wnętrza ciała, a prze- 
dewszystkiem powiększa ilość krwi w środkowej i zewnętrznej 
warstwie skóry, czego następstwem jest, że korzenie włosów 
dostają więcej pokarmu, a warstwy te skóry większy zasób 
tłuszczu. W łosy gęstnieją i wzmacniają się, — pod skórą 
zbiera się tłuszcz, a w ten sposób i naskórek dostaje skute­
czniejszą osłonę przed zim nem ; przetwarzanie się tłuszczu 
wzmaga ciepło wewnętrzne, wzmaga się też potrzeba ob ­
fitszej karmy i większego ruchu. Przeciw nie skoro ciepłe po­
wietrze działać zacznie na nerwy skóry, wtedy zaraz rozsze­
rzają się naczynia krwionośne, w dalszym ciągu zwierze za­
cznie się pocić i ulatnianiem  potu ochładza się sk ó ra ; prze­
miana materyi staje się powolniejszą, potrzeba karmy zmniejsza, 
mniej też tworzy się tłuszczu, a w dalszem następstw ie

mniej się wytwarza ciepła. W  taki sposób zastosowuje się 
organizm do stałego działania tem peratury.

Z a s t o s o w y  w a n i e  s i ę  do  p o k a r m u  odbywa się 
za pośrednictwem nerwów, gruczołów żołądkowych i m im o­
wolnych muszkułów kanału trawienia, podrażnionych pokar­
mem. Podrażnione nerwy gruczołów powodują wydzielanie 
soków trawienia, nerw y muszkułów znowu tychże ruchy, — 
zaś stopień podrażnienia zależy od wielkości masy pokarm u; 
również i rodzaj pokarmu działa na nerwy i muszkuły. 
Twarde i zapychające karmy drażnią więcej niż płynne i pó ł­
płynne, karma przy trawieniu tworząca obfite gazy, działa 
również więcej od karmy spokojnie przetrawianej. Odpo­
wiednio do tego, jaką karm ę dostają młode przeżuwacze, 
rozwijają się organa trawienia, mianowicie czyli ona zadana 
w płynie dostaje się wprost do czwartego, czyli zadana w 
stanie stałym przechodzi pierwsze żołądki i musi być prze­
żutą, rozwijają się więcej czwarty, lub pierwsze trzy oddziały 
żołądka.

Eównież dzieje się z zastosowaniem się. do zwiększonego 
użycia organów  poszczególnych. Im  więcej pracy pewien 
organ wykonuje, tern większy jest i napływ krwi do niego, 
tern silniejsze jego odżywienie, w dalszym ciągu i wzrost. Tak 
więc znaczniejsze użytkowanie pewnego organu w młodości, 
wywołuje jego znaczniejszy wzrost i przeciwnie brak ruchu 
pewnego organu może nawet jego zanik spowodować.

E) O r a s i e  i i n d y w i d u a l n o ś c i .

B asa  nazywamy pewną grupę rów noforem nych — . 
a przynajmniej co do formy bardzo zbliżonych do siebie, 
zwierząt domowych, która powstała przez zastosowanie się 
do pewnych stałych warunków życia i bytu. Jak  długo te 
same warunki życia istnieją, pod wpływem których rasa  po­
wstała, tak długo też i ona istnieje w tej samej formie i roz­
mnaża się przez łączenie równych zwierząt tej samej rasy. 
Zmienią się warunki bytu, zostanie zwierzę przeniesione w 
inne warunki, aniżeli te, wśród których jego forma powstała,
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wtedy prawdopodobnie te formy i ich działania się zmienią. 
Trwałość form rasy odnosi się więc tylko do pewnych stale | 
określonych warunków życia, do tych, którym zawdzięczają 
powstanie swe; niema więc bezwarunkowej trwałości pewnej 
rasy.

Rozmaite są granice, wśród których porusza się forma 
rasy, ho raz więcej raz mniej żądamy tych stałych właści­
wości, aby niemi uposażone stworzenia zebrać pod pojęcie 
jednej rasy. Skoro uważać będziemy jako cechy pewnej rasy 
poszczególne cechy czaszki, jakto 11. p. Rutimeyer uczynił z 
rasami bydła, to będziemy mieli do czynienia z bardzo małą 
ilością ras, ale skoro tylko różnice budowy tułowiu a nawet 
jeszcze maści włosów weźmiemy pod rozwagę, to znajdziemy 
się wobec wielkiej bardzo ilości tychże. Zależy to tylko od 
potrzeby rozróżniania i chęci czynienia tegoż u człowieka, 
by mniejszą lub większą ilość cech rasy brać pod rozwagę. 
Te tylko formy można jednak uważać za rasy, które się już 
zupełnie zastosowały do warunków życia w pewnej oko­
licy, którą to okolicę można rozszerzać lub zmniejszać, s to ­
sownie do tego jak chcemy. Można więc jak up. u Ru- 
timeyera mieć tylko dwie rasy bydła alpejskiego, a można 
utworzyć ich ze sto, jak to czynią praktyczni hodowcy, ozna­
czając specyalną nazwą rasy, rodzaje bydła różnych miejsco­
wości lub pewnych zawodów. Nazwy ras utworzono w no­
menklaturze gospodarskiej przeważnie od nazw dotyczących | 
miejscowości, czasem z dodatkiem wskazującym na maść; 
rzadziej spotyka się już na nazwy ras, wskazujące na pewną 
właściwość chowu, a tom mniej na pewną właściwość po­
staci. Tak więc już same nazwy rasy, od nazwy miejsco- 
wości urobione, wskazują na pewne miejscowością ograniczo­
ne warunki życia, do których się te zwierzęta domowe w 
większym lub mniejszym zastosowały stopniu.

Możemy przeto t. z. właściwości rasy uważać jako w ła­
ściwości przez zastosowanie się nabyte i dziedziczne. Są one 
zawsze skutkiem hodowli sztucznej, wytworzył je człowiek, 
który pierwotnie dzikie zwierzęta oswoił i poddał warunkom 
życia takim, jakie one właśnie były. Tak więc wszelkie rasy 
są „rasami chowu® i może słuszniej byłoby słowo „rasa“ 
zmienić na „chów“ co już w Anglii uczyniono („breed"). 
Natura wolną jest i swobodną, ona, nie zna ras w znaczeniu 
tego słowa hodowlanem. W  prawdzie rasa tworzy się pod 
wpływem czynników natury: klimatu, pożywienia i ćwicze­
nia, ale definicya „rasa naturalna11 (Naturrasse) jest zarówno 
niesłuszną, jak „rasa uszlachetniona® (Kulturrasse). N a j­
słuszniejszą definicyę daje słowo „chów, hodowla® (Zucht) 
i rozróżnianie form zwierząt domowych podług rodzaju ich 
działalności.

Gospodarze nieraz podporządkowywują słowu „rasa“ 
niższe pojęcia „zawód® (Schlag) granicy jednak między rasą  
a zawmdem nikt nie pociągnie, a pojęcia „rasa i. zawód ‘ są 
i pozostaną tylko pojęciami, które człowiek miłujący porzą­
dek stworzył, ale których natura nie zna. W naturze jest 

tylko osobnik — indywiduum — a człowiek pojedyncze oso­
bniki, o ile do siebie podobieństwem budowy lub działalności 
są zbliżone, zebrał w grupy i uporządkował dla łatwiejszego

przeglądu. Dla praktycznego gospodarza ma ,,rasa‘‘ to tylko 
znaczenie, że wskazuje mu pojedyncze grupy zwierząt, stale 
określone, które się. już zastosowały, nastroiły do pewnych 
stale określonych warunków życia. To zastosowanie się j e d ­
nak nie jest równe u wszystkich zwierząt, bo tu nawet u tej 
samej rasy gra wielką rolę indywidualność pojedynczych 
zwierząt. Nawet u jednej i tej samej rasy nie są pojedyncze 
osobniki tejże zupełnie równe; zawsze jedno zwierzę jest 
w większym, drugie w mniejszym stopniu uposażone właści­
wościami rasy, jedno lepiej je objawia niż inne i lepiej 
i w większym stopniu przelewa na swoje potomstwo; dlatego 
nawet u pewnej stałej rasy musi się rolnik-hodowca jeszcze 
liczyć z indywidualnościami, czyli właściwościami poszcze­
gólnych osobników.

Już Albert Thaer obserwował znaczną możność dzie­
dziczenia, czyli przelewania właściwości rodziców na ich po­
tomstwo, a Settegast nazwał ją siłą indywidualną4' (Indivi- 
dualpotenz) ale powiedział o niej, że jest i pozostanie w ła­
ściwością pojedynczych indywiduów i nie da się przelać w ca­
łości na całe stada lub zawody. Tak samo dzieje się z każdą 
znakomitą działalnością; o niej nie rozstrzyga wyłącznie po­
chodzenie osobnika, bo ono daje tylko nadzieję możliwości, 
że to zwierzę właśnie, mające kształty i postać swych rodzi­
ców, może mieć również i ich własności, ale czy te się roz­
winą odpowiednio, na to wpływa wiele czynników. Nieraz 
mała różnica w warunkach życia przy wzrastaniu, zmienić 
może własności odziedziczone lub je zniweczyć, na odzie­
dziczone przeto własności mniej można rachować, jak na te, 
które indywiduum samo nabyło, te zaś nabyte własności, 
wyrobione przy zastosowaniu się do warunków życia, tworzą 
właściwość osobistą- (In d iv id u a lity ) zwierzęcia, która może 
byc taka sama jak u rodziców, albo też odmienna. Zwierzę 
może być zewnętrznie zupełnie podobne swoim pokrewnym, 
albo bardzo zbliżone, ale budowa jego wewnętrzna może być 
inna, do innych działalności więcej skłonna. Takie poszcze­
gólne skłonności, różniące dany osobnik od ogólnego typu 
całej rasy, nadają mu tein większą wartość i przyczyniają 
się do podniesienia hodowli zwierząt, bo postęp w hodowli 
łączy się zawsze i bierze swój początek od takich, szczegól­
ną właściwością uposażonych osobników. (D. c. n.)

O w yborze płodozm iaim .
Napisał 

W ładysław Szybiński.

N ie m a  p o d o b n o  ro ln ik a ,  k t ó r y b y  n i e w ie d z ia ł ,  j a k  
o g r o m n y  w p ły w  p ło d o z m ia n  n a  g łó w n y  ce l  k a ż d e g o  
g o s p o d a r s t w a  tj. n a  c z y s ty  d o c h ó d  teg o ż  w y w ie ra .  
Z d a w a ło b y  się  w ięc , że r o ln ic y  p r z y  w y b o rz e  p łodo -  
zm ia n u  z n ie z w y k łą  p o s t ę p u j ą  o s t ro ż n o ś c ią ,  n a m y ś la ją c  
s ię  d łu g o  i r o z w a ż a ją c  s k r u p u la tn i e  w s z e lk ie  w p ły w o ­
w e o k o l iczn o śc i ,  zan im  s ię  n a  w y b ó r  t e g o  łu b  ow ego 
p ło d o z m ia n u  z d e c y d u ją ;  n a le ż a ło b y  w ięc  sądz ić ,  że 
w  d a n e m  g o s p o d a r s tw ie  p r z e d e w s z y s tk i e m  p łodo -



zmian może zawsże surową krytykę wytrzymać. 
Praktyka  zaprzecza temu niestety,  bo gdybyśmy tak 
liczne bankrutujące gospodars twa dokładnej analizie 
poddali, okazałoby się niewątpliwie,  że znaczną ich 
część tylko nieodpowiedne płodozmiany do ruiny do­
prowadzają. Przyczyna tego niepociesząjącego faktu 
jest bezsprzecznie nieracjonalna metoda, jaką się prze­
ważna część rolników w wyborze płodozmianu posłu­
guje, a że płodozmian, jak  wiadomo, jedną  z na jgłów­
niejszych pods taw całego ustroju gospodarstwa  wie j­
skiego stanowi, przeto nie dziw, że w nieumiejętny 
sposób utworzony, tak  zgubne skutki  dla gospodarstwa 
po krótszym lub dłuższym czasie bezwarunkowo za 
sobą pociąga.  Że tak  jest  rzeczywiście, okażemy po­
niżej, tymczasem zatrzymamy się nieco dłużej nad 
sposobem, w jaki rolnicy najodpowiedniejsze dla 
swych gospodars tw płodozmiany wybierać  powinni, 
poprzednio jednak zastanowimy się nad  pytaniem co 
pod odpowiednim dla gospodars twa płodozmianem 
rozumieć należy.

Sądzimy, że każdy rolnik zgodzi się na nas tępu­
jącą definicyę: Ten tylko płodozmian może być dla 
danego gospodarstwa odpowiednim, który się do o- 
s iągnięcia możliwie najwyższego dochodu czystego 
najbardziej przyczynić jes t  zdolny. Ażeby płodozmian 
to tak  ważne zadanie w zupełności mógł  wypełnić, 
powinien następujące szczegółowe cechy główne 
przedstawiać. Przedewszystkiem powinien w swym 
składzie zawierać te rośliny, które w danych pedolo- 
gicznych, kl imatycznych i a tmosferycznych warunkach 
przy możliwie najmniejszych kosztach produkcyi  na j ­
obfitsze plony wydają, a które bądź spieniężone, bądź 
też przez zwierzęta skarmione, lub fabrycznie przero­
bione, w danych ekonomicznych warunkach możliwie 
najwyższe zyski przynoszą. Rośl iny  w skład płodo­
zmianu wchodzące powinne w takim po sobie nastę-  
pywać porządku,  by każda poprzedzająca j ak  najod­
powiedniejsze dla rozwoju swej następczyni  miejsce 
pozostawiała i by jakiekolwiek roboty wykonywane 
na korzyść jednej  rośliny, nie przeszkadzały w niczem 
robotom wykonywanym na korzyść drugiej.  Roślin 
nie powinno być ani za wiele, ani za mało, gdyż w 
pierwszym razie byłyby obok innych niedogodności,  
pojedyncze działy zbyt małe w drugim zbyt wielkie, 
zaś działy mają ile możności jednakową zawierać 
przestrzeń. Płodozmian powinien z uwzględnieniem 
należących do gospodarstwa łąk, pastwisk,  możliwych 
odpadków fabrycznych oraz przykupić  się dających 
nawozów posiłkowych tak  być zestawionym, by nie 
tylko należyte wygnojenie  ziemi zapewniał,  ale nadto 
do ciągłego podnoszenia żyzności tejże mógł się przy­
czynić. W  racyonalnie  wybranym płodozmianie nie 
powinny pojedyncze rośliny przed upływem pewnego, 
prawie dla każdej rośliny właściwego okresu, na to 
samo miejsce powracać,  a i bezpośrednie  po sobie

następstwo roślin do jednej rodziny należących jes t 
tylko w razach konieczności, dopuszczalne. W  końcu 
powinien racyonalny płodozmian z resztą czynników 
gospodarczych organiczną i harmonijną tworzyć całość. 
Takimi czynnikami są n. p. siły robocze, ręczne i 
ciągle, inwentarz użytkowy,  narzędzia, budynki , różne 
rodzaje kapita łów krążących, po części także nieobjęte 
płodozmianem obszary łąk, pastwisk i t. p. kultur.  
Gospodarstwo z tak  ułożonym płodozmianem jest g o ­
spodarstwem wzorowem, w którem wszystko j ak  w 
zegarku,  w najlepszym ze sobą połączone porządku 
do jednego wspólnego zdąża celu ; niema tam niczego 
za wiele, niczego za mało, a wszystko w najlepszej 
zgodzie wspiera się wzajemnie.

Już z powyższych uw ag  można z łatwością dojść  
do wniosku, że nie możemy mówić o jakiejś  metodzie, 
służącej wyłącznie tylko do wynalezienia na jodpowied­
niejszego płodozmianu, bo jak  z powyższego widzimy, 
metoda ta  jest  ściśle związana z metodą organizowa­
nia całego gospodarstwa w ogóle. Ponieważ szczegółowy 
opis tej ostatniej może być tylko rzeczą obszernej 
książki, przeto w niniejszem ograniczyć się musimy 
na bardzo ogólnikowem przedstawieniu tej metody 
podług A. E. Komersa,  znakomitego agronoma cze­
skiego, autora  wybornego dziełka „Die landwirthschaft- 
liche Bet r iebs-Organisat ion“ które  okolicznościowo 
gorąco naszym rolnikom polecamy. Posługując się tą 
bardzo racyonalną metodą, podniósł Komers  dochody 
ogromnych dóbr, któremi zarządzał,  do wysokości, o 
której się przedtem nikomu ani śniło. Polega ona 
głównie na gruntownem naukowem badaniu wszelkich 
przyrodniczych i ekonomicznych s tosunków danego 
gospodarstwa, wediug . pewnego planu i w pewnym 
porządku.  Ze taka  ścisła i bezstronna k ry tyka  wszyst­
kich gospodarczych czynników tylko najpomyślniej­
szym skutkiem uwieńczoną być musi, jest  całkiem 
naturalne, wszelkie bowiem braki  i wady wpadają  
same przez się w oko, naprowadzając mimowoli o rga ­
nizatora na zmiany, jakie w gospodarstwie z korzyś­
cią prowadzić należy. Wykonanie  tej metody w p rak ­
tyce rozpada się na następne bezpośrednie po sobie 
następujące czynności.

Przedewszystkiem winien organizator  sporządzić 
szczegółowy opis całego gospodarstwa, które r eorga­
nizować zamierza. Opis ten jest niezbędny, gdyż bez 
należytego poprzedniego obeznania się z calem g o ­
spodarstwem niepodobna w niem korzystnych wpro­
wadzić zmian;  obejmuje on ki lka rozdziałów, które 
wyczerpujące informacye o wszelkich s tosunkach go­
spodars twa  zawierać mają. I tak rozdział pierwszy 
zawiera szczegóły dotyczące samego tylko obszaru;  
winien się w nim znajdywać dokładny wykaz prze­
strzeni wszystkich parcel  gruntowych podług ich ku l ­
tur a więc ról, ł„k, pastwisk, rzek, potoków, parcel  
budowlanych itp.; opis gruntów pod względem ich



a g ro n o m ic z n y c h  w ła s n o ś c i ,  p o ło ż e n ia  i tp .;  o p is  o g ó l ­
n y c h  n iem n ie j  i c z y s to  l o k a ln y c h  k l im a ty c z n y c h  i a t m o ­
s f e ry c z n y c h  s to s u n k ó w  g o s p o d a r s tw a ;  w k o ń c u  m a p ę  
u w id o c z n ia ją c ą  c a ły  o b s z a r  z z a b u d o w a n ia m i ,  r z e k a m i  
itp .  D o  s p o rz ą d z e n ia  w y k a z u  p a r c e l  m o g ą  s łu ż y ć  t. z. 
a rk u s z e  g r u n to w e .  R o z d z i a ł  d r u g i  p o ś w ię c o n y  j e s t  
p rz e w a ż n ie  p r o d u k c y i  r o ś l i n n e j ; z a w ie r a  on  o p is  d o ­
t y c h c z a s o w e g o  s y s t e m u  g o s p o d a r c z e g o  i p ło d o z m ia n u ;  
s z c z e g ó ło w y  w y k a z  p r z e c ię tn y c h  d o ty c h c z a s o w y c h  z b io ­
r ó w  k a ż d e j  u p r a w ia n e j  ro ś l in y ,  o b l ic z a n y c h  d la  c a łe g o  
d z ia łu  i n a  j e d e n  m o r g  lu b  h e k t a r  z o so b n a ;  w y k a z  
p rz e c ię tn y c h  d o c h o d ó w  b r u t t o  i n e t to  k a ż d e j  u p r a w i a ­
nej ro ś l in y ,  z c a łe g o  d z ia łu  i j e d n e g o  m o r g a  lub  h e k ­
ta r a ;  n ie m n ie j  d o k ła d n y  o p is  d o ty c h c z a s o w e g o  s p o s o ­
b u  u p r a w y  k a ż d e j  r o ś l in y  z o so b n a .  T a k i e  s z c z e g ó ­
ło w e  w y k a z y  s p o rz ą d z a  się  o s o b n o  d la  ról, łą k ,  p a s t ­
w isk , o g ro d ó w  itp .  R o z d z ia ł  t e n  z a w ie r a  t a k ż e  s z c z e ­
g ó ło w y  o p is  e k o n o m ic z n y c h  s to s u n k ó w  g o s p o d a r s tw a ,  
d o ty c z ą c y  p r z e c ię tn y c h  c e n  p łodów , s i ł  r o b o c z y c h ,  
k o m u n ik a c y j ,  o d b y tu  i td .

D a lsze  ro z d z ia ły  sp isu , p o d o b n ie ż  s z c z e g ó ło w o  
o p r a c o w a n e ,  p o ś w ię c o n e  są  w s z e lk im  in n y m  d o t y c h ­
c z a so w y m  c z y n n ik o m  g o s p o d a r s t w a  i to k a ż d e m u  z 
o so b n a ,  j a k o to  p r o d u k c y i  zw ie rzęce j ,  n a w o z o m  i s t a ­
t y c e  ro ln icze j ,  ro b o c iź n ie  w s z e lk ie g o  r o d z a ju ,  a d m in i -  
s t r a c y i  (p e r s o n a l ,  r a c h u n k o w o ś ć  i t. d.) r ó ż n y m  ma- 
te ry a ło m ,  b u d y n k o m ,  i t .  p. W  o s o b n y m  ro z d z ia le  
j e s t  z e s ta w io n y  s z c z e g ó ło w y  p ie n ię ż n y  s z a c u n e k  w sz e l ­
k ic h  d o ty c h c z a s o w y c h  c z y n n ik ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  n i e ­
m n ie j  w z a je m n y  ic h  w g o s p o d a r s t w i e  s to s u n e k  c y f r a m i  
o zn aczo n y .  O ta tn i  r o z d z ia ł  z e s ta w ia  w re s z c ie  w sz e lk ie  
d o ty c h c z a s o w e  p r z e c i ę tn e  ro z c h o d y  i p r z y c h o d y  i w y -  
p o ś r o d k o w u je  p r z e c i ę tn y  d o c h ó d  c z y s ty  z c a ł e g o  g o ­
s p o d a r s tw a .  D a l s z y  ro z b ió r  t y c h  ro z d z ia łó w  p o m i ja m y  
je d n a k ,  g d y ż  n ie  o o r g a n iz a c y ą  c a łe g o  g o s p o d a r s tw a ,  
a le  j e d y n ie  o p ło d o z m ia n  tu ta j  n a m  chodz i ,  o g r a n i ­
c z a m y  się- p r z e to  n a  n a jp o t r z e b n ie j s z y c h  n a m  s z c z e ­
g ó łach .  (D- c. n.)

Statut stacyf oceny nasion
przy krajowej w yższe j  szk o le  rolniczej w  Dublanach*)

Ce l  i z a d a n i e  s t a e y i .
§- 1.

Zadaniem staeyi jest, oznaczać czystość, siłę kiełkowania 
i inne przymioty nadsyłanych nasion, aby tym sposobem dać moż­
ność kupcom i producentom nasion z jednej, a rolnikom i leśni­
kom z drugiej strony, poinformowania się o rzeczywistej wartości 
posiadanych przez nich lub zakupić się mających nasion.

*) P o n ie w a ż  d o w ie d z ie l i ś m y  się ,  że  j e d e n  z h a n d lu j ą c y c h  n a ­
s io n a m i ,  k tó ry  się  n a w e t  o g ł a s z a ł  w .Rolniku, n a d e s ł a ł  do s ta e y i  oceny  
n a s io n  w D u b l a n a c h  k i lk a d z ie s ią t  p ró b e k  ró ż n y c h  n a s io n  w m n i e m a ­
n iu ,  że s t a e y a  ja k o  i n s t y t u t  k r a jo w y  w ykonu je  p ió b y  b e z p ła tn i e ,  po 
z a w ia d o m ie n iu  z aś ,  że u iśc ić  będzie-  m u s i a ł  p e w n ą  o p ła tę ,  p o le c e n ie  
c o fn ą ł ,  p rze to  żeby  kogoś  u c h r o n i ć  od n i e m i ł e g o  z aw o d u ,  s ta ey i  zas 
n i e  n a r a ż a ć  n a  p racę  b e z p ła tn ą ,  o g ł a s z a m y  n in ie jszy ,  p r z e z  W y d z i a ł  
k ra jo w y  p o tw ie rd z o n y  s ta tu t .

P r a w o  k o r z y s t a n i a  ze s t a e y i .

§- 2 .

Staeya jest instytucyą publiczną, każdemu więc przysługuje 
prawo, za opłatą poniżej podanej taksy, żądać od niej zbadania 
nadesłanych nasion pod względem przez siebie wskazanym (§. 4).

§. 3.
W wypadkach, w których zbadanie nasion przynieść może 

korzyść dobru publicznemu, wykonywa staeya takowe bezpłatnie. 
Żądanie jednak takiego zbadania wyjść może bądźto od Wydziału 
krajowego, bądź od jednego z komitetów obu Towarzystw rolni­
czych w kraju istniejących.

Z a k r e s  d z i a ł a n i a  st ac-yi .

§- 4.
Staeya podejmuje sio oceniać nasiona roślin gospodarskich, 

leśnych i ogrodniczych (z wyłączeniem kwiatowych) pod nastę- 
pującemi względami:

a) nasiona czyste:
1. Pod względem tożsamości nazwy nasienia, o to ile możliwe.
2. Pod względem siły kiełkowania w % .
3. Pod względem szybkości i siły kiełkowania,
4. Pod względem stopnia zanieczyszczenia w °/0 bez wy­

szczególnienia przymieszek zanieczyszczających.
5. Pod względem wartości użytk owej j.

siła kiełkowania X  czystości . __
6. Pod względem zanieczyszczeń z wymienieniem ilości i 

jakości nasion obcych (chwastów.)
7. Pod względem stopnia zanieczyszczenia kanianką lub za­

razą (ilość ziarn kanianki w jednym kilogramie nasienia).
8. Pod względem wagi bezwzględnej nasienia (ilość nasion 

w 1 klgrm.)
9. Pod względem wagi 1 hektolitra nasienia.

ł>) mieszanki :
1. Pod względem ich składu jakościowego.
2. Pod względem siły kiełkowania poszczególnych ich skład­

ników.
B r a n i e  i p r z e s y ł a n i e  p r ó b e k .

. 5.
Próbki winny być brane z nasienia dokładnie przemiesza­

nego, aby istotnie przedstawiały przeciętne własności nasienia. 
Jeśli idzie o skonstatowanie możliwej obecności kanianki w ko­
niczynie, lucernie etc., najlepiej jest nasienie z worka wysypać i 
dopiero wytrząśnięte z worka resztki nasienia do staeyi przesłać, 
a to z powodu, że nasiona kanianki szczególniej łatwo worka się 
czepiają.

Wszelkie próbki przed przesłaniem do staeyi winny być 
opieczętowane.

§- 6.
Aby wyniki oceny były ile możności jak najwięcej do pra­

wdy zbliżone, pożądanem jest, aby próbki nadsyłane nie były 
zbyt małe, mianowicie przesyłać należy co najmniej:

a) ziarn większych, jak kukurudzy, grochu, łubinu, zbóż 
etc. około 250 gramów;



b) ziarn średniej wielkości, jak  soczewicy, kukurudzy, lnu, 
lucerny, koniczyny 1O0 g r . ;

c) ziarn drobnych, jak traw , szporku etc. 50 g r . ;
d)  edy idzie o oznaczenie kanianki w koniczynie lub lu ­

cernie co najmniej 250 gr.
Mniejsze ilości nasion od badania wykluczone nie są, nie dają 

jednak dostatecznej gwarancyi przeciętnego charakteru próbki.

§• 7.

Do każdej próbki należy do łączyć:
a)  nazwę nasienia,
b)  wyszczególnienie tych punktów (§. 4 .), które m ają być 

badaniem objęte.

B a d a n i e  p r ó b e k  i s p r a w o z d a n i e  s t a c y i .

•§ B.
Stacya przystępuje do badania próbek (o ile zbyt wielka 

ilość już poprzednio nadesłanych nasion nie stanie temu na 
przeszkodzie) bezzwłocznie po nadesłaniu próbki i przesyła sp ra ­
wozdanie zaraz po przeprowadzonej ocenie, jednakże próbki nadsyła­
ne być winny ile możności jak najwcześniej, gdyż przeprowadze­
nie próby kiełkowania zawsze dłuższego wymaga czasu, a mia­
nowicie potrzeba na to:

1) dla zbóż, koniczyn, roślin krzyżowych, lnu, tymotki od 
8 do 12 dni.

2) dla traw  od 2 do 3 tygodni.
3) dla nasion roślin leśnych do 4 tygodni.

§. 9.

Sprawozdanie z oceny zrobionej dla kupca służy wyłącznie 
do jego prywatnej informacyi, a w żadnym razie nie może być 
użyte w obec kupującego jako poświadczenie dobroci towaru.

§• 10.
Część próbki nadesłanej przechowuje stacya jeszcze przez 3 

miesiące następne po przesłaniu sprawozdania, a to w celu, aby 
w razie potrzeby na żądanie strony powtórna analiza przeprowa­
dzoną być mogła.

O p ł a t y  za  z b a d a n i e  n a s i o n .

§. 11 .

Za zbadanie nasion pobiera stacya następujące opłaty :
A) P rzy nasionach czystych :

1. Za sprawdzenie tożsamości nazwy nasienia 50 ct.
2. Za oznaczenie procentu zanieczyszczeń bez wyszczegól­

nienia ich jak o śc i:
a ) przy nasionach większych aż do wielkości nasienia

lnu 75 ct.
b) przy trawach i innych nasionach, poniżej nasienia 

lnu 1 zł. 25 ct.
3. za oznaczenie siły kiełkowania w °/o 1 zł.
4. „ „ „ i szybkości kiełkowania 1 zł. 50 ct.
5. .. „ ilości ziarn kanianki w 1 klgr. nasienia

75 ct.

6- >, * * « zarazy w jednym  klgr. na­
sienia 1 zł.

7. za oznaczenie szczegółowe ilości i jakości wszystkich 
obcych nasion, zanieczyszczających dane nasienie:

a) przy ziarnach większych 3 zł.
b) „ „ mniejszych 5 zł.

8. za oznaczenie wagi absolutnej nasienia (ilości ziain w

1 klgr.) 50 ct.
9. za oznaczenie wagi 1 hektol. 50 ct.

10. za kompletną analizę botaniczną przesłanej próbki pod 
wszystkimi wyżej wymienionymi względami:

a ) przy ziarnach większych 4. zł. 50. ct.
b) „ „ mniejszych 6. „ —

B) Przy mieszankach-.
1. za oznaczenie jakościowego składu 1 zł. 50 ct.
2. za oznaczenie siły kiełkowania poszczególnych składników 

oznacza się taksę sub. 3 tyle razy, z ilu odrębnych ? gatunków 

mieszanka jest złożona.
§. 12.

Dla członków obu Towarzystw rolniczych w kraju  istnie-, 
jących, o ile ci nadsyłają sw e> ó b M  z a  pośrednictwem Oddziałów 
wykonuje stacya badanie nasion z opustem 25°/0 cen. powyże 

naznaczonych.
§• 13-

Należytość za zbadanie próbki winna być wniesioną z góry

jednocześnie z przysłaniem próbki.  ̂ i ,
L isty  i w ogóle wszystkie przysyłki do stacyi mają byc

opłacone.
K i e r o w n i c t w o  s t a c y i .

§. 14.

Kierownictwo stacyi powierza W ydział krajowy jednem u 
z członków ciała nauczycielskiego w krajowej wyższej szkole 

rolniczej w Dublanach.

Wiadomości z Oddziałów.
Z Oddziału Sam borsk iego . N a dzień  15 stycznia b. r. 

zw ołane zostało W alne Z grom adzenie członków  O ddziału do 
Sam bora. N a porządku dziennym  są następujące s p ra w y

1) Spraw ow danie z czynności O ddziału  w roku 1888.
2) Spraw ozdanie kasowe za rok 1888.
3) P rzyjęcie n o w y ch  członków.
4) W ybór delega ta  na W alne Zgrom adzenie B ady 0 - 

gólnej Tow arzystw a gospodarskiego we Lw owie.
5) Ozy gospodarstw o nabiałow e u  nas opłacić się m oże . 

opracow ał i będzie m ia ł odczyt W ny A. Nikorowicz poczem

nastąpi dyskusya.
6) P róba  z ręczną cen try fugą system u Lavala (BaDy-

S eparator) p rzedstaw i W ny A . N ikorow icz. , . ,
7) P odanie do w iadom ości n iek tó rych  okólm kow kom i­

te tu  T ow arzystw a gospodarskiego.
8) W nioski członków.
9) W ybór przew odniczącego.  ̂ _
W  zaproszeniu w ystosow anem  do członków O ddziału

zw raca pan przew odniczący W ny L. B alicki uw agę tyc ze 
I bardzo  słuszn ie n a  punk t 5 i 6 porządku dziennego, we-
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stya poruszona bow iem  je s t  i na czasie i bardzo  ważna, p róba 
zaś z ręczną cen try fugą je s t  nad e r ciekaw ą, zasługującą na 
to, aby o je j w yniku  dow iedziały się najszersze koła.

Z Oddziału rudecko-gródeckiego. D nia 19 stycznia b. r. 
m a się odbyć w B udkach  53 W alne Z grom adzenie członków 
O ddziału. P o rządek  dzienny  jest nas tępu jący :

1) Zagajenie i spraw ozdanie za czas od osta tn iego  W al­
nego Z grom adzenia.

2) S praw dzenie rachunków  i uchw alen ie abso lu torium  
dla rady  Oddziału.

3) Spraw a stypendyum  im ien ia  śp. H en ryka Ja n k i.
4) O p rzep isach  um ieszczan ia koni w ojskow ych pułków  

obrony krajow ej i po trzeb ie  zm ienienia ty c h ż e . —  B efe ren t 
W . S tan is ław  Agopsow icz.

5) W ybór delegatów  na R adę ogólną.
6) O użyciu  cen try fug i w gospodarstw ie m lecznym . — 

B efe ren t W . A ntym  N ikorowicz.
7) Czy i o ile, odpow iada czasopism o Rolnik. organ 

urzędow y T ow arzystw a gospodarczego, w ym ogom  dobrego p i­
sm a agronom icznego.

8) W ybór now ych członków.
9) P rem iow an ie  sług gospodarczych  w myśl przyjętego 

regu lam inu .
10) Bozlosow anie m iędzy obecnych narzędzi ro ln iczych, 

książek treśc i literack ie j i gospodarczej, tudzież d z ie ł sztuki.

Z Oddziału podolskiego,
W ielm ożny A rtu r  Z arem ba C ieleck i,1 przew odniczący 

Oddziału Podolskiego, zw rócił naszą uw agę na pom yłkę d ru ­
karską, ja k a  zaszła w spraw ozdaniu  O ddziału „Podolskiego" 
z w ażniejszych czynności i stanu funduszów  za rok 1888, 
ogłoszonego w n rze . 26 „E o ln ik a“ z dn ia 29 g rudn ia  1888 r. 
W  18 i 19 w ierszu, licząc od góry, nie pow inno b y ć : „w y­
p ła c ił 250 m arek  niem . ja k o  drug i udział na zakupno d r u ­
g i e j  akcyi B anku Ziem skiego Poznańskiego," ale pow inno 
b y ć : „ w y p ł a c i ł  250 m a r e k  n i e m .  j a k o  d r u g i

u d z i a ł  n a  z a k u p n o  a k c y i  B a n k u  P o z n a ń s k i e g o "  
a w ięc z opuszczeniem  słow a „drug ie j,"  O ddział bow iem  s u b ­
sk rybow ał tylko je d n ą  akcyę na ratunkow y Bank.

VI. w y k az  sk ład ek  n a  fundacyę  s typendy jną  
im. śp. H enryka Janki.

N a fundacyę rzeczoną złożyli d a le j :
P p . D r. A n ton i B arańsk i . . 5 złr. —  ct.

B ronisław  Skibniew ski . . 5 „ — „
O ddział ja ro sław sk i z funduszów  w ła­

snych  . . . . 25 „ —  „
Za pośrednictw em  tegoż O ddziału ze sk ła d e k ;

P p ., H r. W ład y sław  K oziebrodzki . 10 zł — ct. 
D rohojow ski Z ygm unt . . 5 „ — • .,

, Drohojow.ski S tan isław  . . 1 „ —  „

Ja h n  Gustaw  . . . . 1 „ —
K rafft A leksander . . 1 „ —
M arynow ski W acław  . . . 1 „ —
D unajew ski A dam  . . . 1 „ —
A nlau f Jó zef . . . . 1 „ —
C horośnicki B om an . . . 1 „ •—
K olasiński S ew eryn . . . 1 „ 85
H ołow iński A ntoni -. . . — „ 10
Popkiew icz M arc in  . . . — „ 20
N. N. . . . . . —  „ 10 ,
B aum an Z ygm unt . . —  „ 30 „
•Lukasiewicz F ran ciszek  . . — ., 25 „
X. kan. P aw łow ski . . . — „ 20 „

P oprzedn io  wykazano w  N r. 2 „R olnika 1542 „ 80 ct.
O g ó łe m ' . . .  1602 zł. 80 ct.

3)

W ny. O ktaw  S ala z W ysocka n a d e s ła ł na ręce re- 
dakcyi „R o ln ika" 10 z łr. n a  pow yższą fundacyę stypendy jną .

Wiadomości b ieżące.
W pływ  karmy opasow ej na dobroć słoniny. W  ostat­

nich latach zaczęto bardzo używać kukurudzy do tuczenia świń, 
z czego wnosić można, iż kukurudza bardzo się do tego nadaje. 
Obecnie jednak w wielu stronach żalą się na to , że tam, gdzie 
tuczono tą karm ą amerykańską, otrzymano także podobną do ame­
rykańskiej, rzadką słoninę, która w gotowaniu znacznie się zmniej­
sza, a w czasie gorących, kitowych dn i, znacznie więcej cierpi, 
aniżeli dawniejsza więcej tw arda słonina. Pożądanem byłoby za­
tem posłuchać i drugiej strony. Że konstytucya i własność sło­
niny zawisła także i od karm y opasowej, widoczne także i skąd­
inąd. W szak twierdzą, że słonina u świń tuczonych w rzeźniach 
przeważnie krwią, mięsem i odpadkami m ięsa, ma być zupełnie 
inną, aniżeli słonina u świń tuczonych szrutom ziarna. Jęczmień 
mówią, wytwarza uśw iń  tw ardą słoninę. K ukurudza będzie miała 
zapewne także pewien wpływ na t o , co może przypisać można 
temu, że zawiera ona w sobie wiele tłuszczu, podczas bowiem 
gdy żyto zawiera 2°/0 tłuszczu , jęczmień 2 '5 ° |u, kukurudza ma 
go 6 ’5% . Może zatem i słonina, otrzymana z tuczenia kukuru­
dza, ma inne w łasności, aniżeli słonina otrzymywana wskutek 
tuczenia innemi gatunkam i zboża. Ale także i obecnie znacznie 
szybsze tuczenie musi wywierać istotny wpływ na twardość sło­
niny, dlatego też przydałyby się pod tym względem pilne ba­
dania i doświadczenia. Gospodarz wiejski zaczyna także pojmo­
wać prawdziwość słów : czas to pieniądz!... które i przy tucze­
niu świń mają znaczenie , bo im prędzej można świnie utuczyć 
bez m arnotrawstwa karmy, tern większym będzie czysty zysk 
rolnika.

Sprostowanie i wyjaśnienie.
Otrzymaliśmy następujące urzędowe pismo pod datą : Lwów 

9 stycznia 1889 1. 4 6 :
Do Szanownej Bedakcyi ,,Bolnika“ we Lwowie ! W  załą­

czeni u przesyła się sprostowanie mylnie podanych w Nrze 1



„Rolnika" wiadomości co do ustąpienia Sekretarza Towarzystwa 
p. Grelińskiego z wezwaniem do umieszczenia w najbliższym nu ­
merze.

Komitet c. k. gal. Towarzystwa gospodarskiego.
Wiceprezes: Sekretarz:

P io tr  Gross. J. Greliński
S p r o s t o w a n i e .

Podana w Nrze 1 „Rolnika11 z dnia 6 stycznia b. r. wia­
domość co do ustąpienia p. Józefa Grelińskiego z posady Sekre­
tarza Tow. gosp. prostuje się niniejszem zgodnie z faktycznym 
stanem rzeczy:

1) iż p. Józef Greliński n i e  w z i ą ł  d y m i s y i ,  lecz 
■wniósł pod dniem 3 kwietnia r e z y g n a c j ę  upraszając o uwol­
nienie z dniem 31 grudnia 1S88 — jak o tem podana była 
wiadomość w Nrze 17 Rolnika z. r. w ogłoszonym tamże proto­
kole posiedzenia komitetu z dnia 7 kwietnia 1888 ;

2) iż na posiedzeniu Komitetu dnia 31 grudnia 1888, na 
którem odroczono postanowienie co do uwolnienia p. Grelińskiego 
z dniem 1 stycznia b. r. do posiedzenia następnego — n ie  za ­
p a d ł a  d e e y z y a ,  ażeby p. Greliński „sporządził sprawozdanie 
za rok ostatni dla Rady Ogólnej “ — po wyjaśnieniu, że nad 
sprawozdaniem tem pracuje zamianowany w Sekretaryacie na­
stępca p. Hipolit Morgenbesser — według wskazówek mu udzie­
lonych.

Lwów dnia 10 stycznia 1889.
Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.

Dla informacyi powtarzamy tutaj wiadomość podaną w Nrze 1 
„Rolnika11 str. 7 :

„P. Józef Greliński, który po przebyciu 26 lat na stanowi­
sku sekretarza c. k. galic. Towarz. gosp. wziął dymisyę i miał 
Towarzystwo opuścić z końcem roku 1888, pozostaje jeszcze do 
końca stycznia b. r., uproszony do tego na ostatniej sesyi Ko­
mitetu, a to głównie, ażeby sporządził sprawozdanie z ostatniego 
roku dla Rady ogólnej, zbierającej się zwykle w lutym“.

Do powyższego Sprostowania zmuszony jestem dodać jako 
autor sprostowanej wiadomości i jako członek Komitetu co n a ­
stępuje :

ad 1) Napisałem o p. Grelińskim, że „wziął dymisyę11 
w najlepszej wierze sądząc, że jeżeli ktoś „wniósł rezygnacyę 
upraszając o uwolnienie11 i ta została przyjętą, wtedy nie zmie­
nia to rzeczy ani nie ubliża godności, jeżeli się powie krótko 
„wziął dymisyę11 bo to przecież nie jest równoznacznem z wyrazem 
„dostał dymisyę.11 Ze „rezygnacya11 przyjętą została, dowodem 
najprzód listy, rozesłane przez p. Grelińskiego (patrz pierwszy 
tegoroczny zeszyt „Sylwana11 str. 35), a potem układy z panem Mor- 
genbesserem, który na mocy tychże przybył do Lwowa i od 
3 miesięcy pracuje jako następca sekretarza, mając objąć czyn­
ności tegoż z dniem 1 stycznia 1889 r.

ad 2) Sprostowanie o „ z a p a d ł e j  d e c y z y i 11 wydaje 
mi się nie uzasadnione niczem, gdyz we wiadomości przezemnie 
podanej i powyżej dosłownie powtórzonej, niem a w ca le  tych 
słów, o ile sobie bowiem przypominam, na posiedzeniu Komitetu 
nie było formalnego wniosku, nie było też i decyzyi. Pan prze­
wodniczący Wy. Gross prosiłp. Grelińskiegp, ażeby pozostał do Rady

Ogólnej, o ile zaś z poprzedniej rozmowy sądzić można było, 
chodziło o dokładne sprawozdanie z ubiegłego roku, p. Morgen­
besser bowiem, chociaż od 3 miesięcy obznajamia się ze spra­
wami Towarzystwa i z pewnością gorliwie pracuje, w obec roz­
ległego zakresu tych spraw miałby za wielką trudność i pracę> 
gdyby musiał sam wypracowywać pierwsze sprawozdanie cało­
roczne. Czy była mowa o tem, że pan Greliński ma wypraco­
wać całe sprawozdanie, czy tylko ma pomagać i dawać wska­
zówki przy wypracowaniu tegoż, nie pamiętam, ale oświadczam :

a) że w mojem przekonaniu, którego nikomu nie narzucam, 
wypracowanie sprawozdania z ostatniego roku jest moralnym obo­
wiązkiem p. sekretarza Grelińskiego w obec Towarzystwa gospo­
darskiego, którego Rada ogólna, za 25 letnią pracę i zasługi p. 
sekretarza, uchwałą z dnia 3 m a r c a  1888 przyznała mu w 
razie przeniesienia się w stan spoczynku emeryturę roczną- w 
kwocie 1200 złr. a chociaż wniósł rezygnacyę z prośbą o uwol­
nienie już 3 k w i e t n i a 1888, to jednak nie opuścił zaraz 
kancelaryi, ale pełniąc dalej obowiązki sekretarza i pełniąc je 
do tej chwili, nie wyszedł z toku spraw jest więc o nich
najlepiej poinformowany.

b) O innym powodzie prośby, ażeby p. Greliński jeszcze 
jakiś czas nie opuszczał stanowiska sekretarza Towarzystwa, jak 
przypuszczalna trudność wypracowania sprawozdania przez p. Mor • 
genbessera, nie słyszałem i nie domyślam się nawet, jakiby mógł 
być powód inny w obec przekonywująco umotywowanego podania 
rezygnacyi i prośby o uwolnienie z dniem 31 giudnia 1888 r., 
przyjętem, chociaż z ubolewaniem, ale przyjętem do wiadomości 
na zacytowanem w Sprostowaniu posiedzeniu Komitetu g. T. g.
dnia 7 kwietnia 1888.

c) Że p. Morgenbesser już pracuje nad sprawozdaniem dla
Rady ogólnej, musiało być powiedziane, jeżeli tak twierdzi urzę­
dowe sprostowanie, ale przyznaję się, że tego nie słyszałem i do­
piero się o tem dowiedziałem ze sprostowania.

W końcu oświadczam, że na proste życzenie p. Grelińskie­
go, gdyby mnie o niem był zawiadomił, byłbym sprostowanie 
ogłosił, rozumi się, o ile sprostowanie uzasadnione.

W ładysław  Tyniecki.

IŁ  o n k  u r s.
W  internacie szkoły Towarzystwa ogrodniczego ul. Ko­

chanowskiego 1. 64 opróżnione jest miejsce ucznia. W arunki 
przyjęcia są: 1) ukończony 15 rok życia; 2) ukończona z do­
brym postępem IY klasa szkół ludow ych; 3) zabezpieczenie 
opłat, a to : na wstępie czesnego 10 z ł ,  a następnie co m ie­
siąca 10 zł. zaś od uboższych po 5 zł. za wikt, m ieszkanie, 
opał, światło, pranie, książki i inne środki naukowe. Naukę 
udziela się bezpłatnie. Odzież, bieliznę, pościel i obuwie 
musi każdy uczeń mieć własne. Ubiegający się o to miejsce 
podać mają swe prośby najdalej do 1 lutego rb. do zarządu 
Towarzystwa ogrodniczego we Lwowie, ul. W ałowa 14.

Prezes: Z. Dembowski, Sekretarz: B . Tysowski•
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B a n k  ro ln ic z y  w e  Lwowie.
(Ulica K arola Ludwika 1. 1).

Lwów, dnia 19 stycznia 1889.

Tendencya niezmienna, popyt słaby, ceny pszenicy skłon­
ne do dalszej zniżki.

W  nasionach obrót nieznaczny.
Ceny nominalne.

Dziś notujem y za 100 kilogr. loco Lwów.

P szen ica  g o t o w a .......................................... 6-50 do 7-25
Żyto gotowe .......................................... 5-40 n 5-70
Owies obroczny . . . . . 5 '50 5 ’

6-25
Jęczm ień ..................................................... 5-50 ) i 6 -25
Rzepak . . . . . . 13-— n 13-75
Groch ............................................................... 6-— » 9 50
W yka . . . . . . . 5 - - 55 5-75
B o b i k ............................................................... 51

— . - —

H reczka . . . . . . . — ■—
55

K ukurudza ..................................................... 5 '— 55 6- -
Chmiel za 56 kilo . . . . . — ■— 55

K oniczyna czerw ona . . . . 50 '— 55 58 —
biała  .......................................... 50- - 55 55' —

„ szwedzka . . . . — 55

Spirytus za 10.000 lt. prct, loco staeya kolei — ' — 55

U w a g a .  Bank rolniczy przyjmuje zamówienia na maszyny 
rolnicze.

O G Ł O S Z  E N  I  A .

■ ł „  młody z ukończoną szkołą Czerni-
® H | I  chowską i praktyką, poszukuje po­
sady przy większem  gospodarstwie, od wiosny, najchętniej 
pod osobistem kierunkiem  właściciela. W ymagania skromne.

Bliższe szczegóły w redakcyi Rolnika.
1—4

W stacyi hodowli nasion

C. R A M B O U S E K A
w Zborowie poczta Forbes (Czechy)

będą do nabycia następujące ga tunki ja ry ch  zbóż 
i kartofel:

Jare zboża : Konig Milan Weizen, Yeredelter Wechselweizen 
(uszlachetniona przewódka), Zborower Wechselroggen, Eiesen- 
Roggen, Oregon Gerste, Schwedische Hudikswall-Gerste, Riesen- 
hafer von Ligowo i rychło dojrzewające ow sy: Zborower, Schwe- 
discher Hafer yon Urnea, Amerikanischer Milton Hafer, Luher 
Hafer, Welcome, Triumpli-Hafer i inne.

Z wcześnie dojrzewających kartofel następujące : Original
Zborower, Early Oneida, Kaiser, Extra Early Yermont, Early 
Mayflower, Lerchenrose, Darling. Z późno dojrzewających: An-
derssen, Hertha, Aurora, Magnum bonum, Champion, Bambousek, 
Unikum, Perle, weisse Kónigin i inne.

Oferowane nasienie je s t z wypróbowanych gatunków; pole­
cenia wykonywane będą w koleji, w jakiej nadeszły obstalunki. 
Rozsyłka odbywa się w workach plombowanych.

Tamże dostać też można jaja emdeńskich gęsi olbrzymich, 
jakoteż kaczek pekingskich i aylesburskich.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko.
i —?

Do P. T. Panów producentów chmielu!

ORYGINALNE ANGIELSKIE PŁÓTNO
na ramy do suszenia chmielu

( O ry g in a ł  je n g l i s c h e  H o p fe n -H u rd e n -L e in w a m Q
dostarcza w doskonałej jakości 100, IfO i 120 centymtr. 

szerokości po oryginalnych cenach fabrycznych 
Skład generalny dla Austro-Węgier

H. L o h r  i S y n  w  S  a  a  z  ( C z e c h y ) .
Próbki, cenniki i m iniaturow e ram y płótnem  obciągnięte 

n a  zadanie. 1— 3
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Środek na szczury
niszczący je natychm iast

poleea po eenie złr. 1*10 i 3 '10 za puszkę

o co 'O
“o 2 ?-< d cd rn o

- o  a
= bd ■

F .  S K A Z A

Zwierzyniec (Kraków).

U ^ “ Tysiączne uznania i  pochw ali/ ze 
w szystkich  stron  św ia ta  za  skuteczność 

środka. " ^ (S  8—?

Odpowiedzialny re d a k to r : W. Tyniecki. Z drukarni „Dziennika Polskiego", N akładem  redakcyi.


